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Cena Prenumeraty:
w Lublinie, z odnoszeniem 
do domów: rocznie 5 rb, 
20 kop., półrocznie 2  rb. 
60 kop., kw artaln ie 1 rb. 
30 kop., m iesięcznie 45 
kop., tygodniow o 15 kop.

Z przesyłką pocztową:

rocznie 6 rb ., półrocznie 
3 rb., kw artaln ie  1 rb . 50 
kop., m iesięcznie kop. 50

R ed ak c ja  i A dm in is trac ja  ulica Krakowskie-Przedmieście Nś 60. Zmiana adresu 20 kep.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stron ie  wiersz Jedne- 
szpaltowy petitem  lub Je­
go miejsce 25 kop., na 
3-e] stronie 15 k„ n a  4 

stronie 10 kop. 
Margines środkowy Jed­
norazowo— 4 rb., n a s tęp ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 2S k. 
Rękopisy nie zw racają się. 

Skrzynka pocztowa Ni 62.
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Czas odnowić prenumeratę na kwartał 
I V- t y .

Czytelników, którzy zalegają za czas 
ubiegły, prosimy najuprzejmiej o uregulo­
wanie należności.

Od frontu a od tyłu.
Od frontu, gdy patrzała na to jeśli nie 

Europa, to w każdym razie cała S łowiań­
szczyzna, czeskie ręce podnosiły po uczcie  
pana Romana Dm owskiego ponad morze  
głów, głów rozmarzonych.

Od frontu czeska orkiestra, w tejże kul­
minacyjnej chwili, zaintonowała „Mazurek 
Dąbrowskiego*, który, mówiąc nawiasem, 
wchodzi i do programu orkiestry peters­
burskiej lejb-gwardji.

Od frontu wygłoszony przez czeskie usta  
toast »Kochajmy się— niedajmy s ię “, jak 
grom potoczył się po szerokich ziemiach  
dwuch braci Lecha i Rusa.

Od frontu ma się założyć wielki bank 
słowiański, aby austrjackie korony w rocz­
nicę Grunwaldu stoczyły decydującą walkę 
z szwabską marką i gallijskim frankiem.

Od frontu, „w krytycznej chwili*, wypo­
cono formułę „czyniącą zadość Polakom  
w dzisiejszej ich politycznej sytuacji*. For­
mułę!!!

Od frontu— na wystawie w Pradze „dro­
dzy polscy goście zobaczyli i przekonali 
się. jak to zjednoczone umiłowanie ojczy­
stej idei z hartem woli i pięknością celu, 
prowadzi czechów do celów wszechludz-  
kich*.

*  *
*

A teraz: „hocus-pocus*— od tyłu.
Świergotały, co wiosnę, polskie jaskółki, 

że na Śląsku austrjackim ludowi polskiemu  
dzieje się krzywda, że robotnik polski jest  
uciskany przez panów pozycji w przemyśle  
i górnictwie— czechów , że toczy się tam 
jakaś „walka o szkołę narodową*.

Co słysząc, boleliśmy. Wszak i bez te­

go nad  Ś ląsk iem  d rap ieżny  sęp  niemiecki 
rozpostarł  swoje potężne skrzydła . Ale z 
tych  waśni, dzieci j e d n e g o — słowiańskiego 
p lem ienia, nie robiliśmy tragedji: przecież 
i pośród  kocha jących  się rodzin em ulacja , 
p retensje  - c h l e b  pow szedni.

T y m c z a se m , skoro wobec uroczystośc i  
słowiańskich w P ra d z e  doszedł do nas znów
0 tam ty m  już nie szczebiot, a wprost jęk 
z u s t  śląskiego ludu, spo tęgow any  prawem  
k on tras tów , b ierzem y i my w tej sprawie  
„ ton m ęsk i* , bo to jes t  n a szy m  obow iąz­
kiem.

Niech nas szykanują, że  „mącim wodę 
pięknej id e i“, ale my swoje, bo 

„Szukaj prawdy,
Kochaj praw dę.. .“ 

milsze nam ponad wszystko.
Tym  śmielej w danej kwestji w ystępu­

jemy, że, jak czytelnicy może pamiętają,
1 w chwilach „ogólnego podniecenia* z po- 
dełba jedynie zerkaliśmy na wszystko tam ­
to. (Feljeton słowiański).

* *
*

Owóż okazuje się, że na Śląsku odbywa  
się nie walka o szkołę narodową, nie za ­
pasy toczą się między przeciwnikami, a na 
Śląsku odbywa się i to od latu wielu, 
najkompletniejsze polowanie na dusze dzie­
ci polskiego ludu.

Myśliwi to niemcy i... czesi, a ci w za ­
kresie tyraństwa szkolnego nie ustępują 
tamtym. Jedni i drudzy wprost krogulczo 
wyciągają tam szpony po dziatwę polską.

A szkoła czeska zupełnie na równi z nie­
miecką raz wydarłszy rodzicom polskim to, 
co jest  im najdroższe— dziecię, dokłada 
wszelkich starań, aby „wychować go na 
wroga ludu własnego*.

Te przytoczone cudze słowa, są to s ło ­
wa dziś głośne na całym obszarze naszej 
ziemi, bo idą wprost z piersi śląskie­
go ludu.

I skarży się bardzo ten lud, że już dzisiaj, 
jak daleko ogarnąć wzrokiem po Ślą­
sku, wszędzie szkoły niemieckie i czeskie  
mają wspólne hasło: „pochwycić, wynaro­
dowić polskie dziecko*.

A szańce swoje Czesi zakładają na gru­
zach naszych, choćby „Okopów S-tej 
Trójcy*.

Na gruzach gnębionej narodowości pol­
skiej brat słowianin-czech buduje 2 swoje  
fortece: szkołę i fabrykę, zwłaszcza szkolę, 
i do tej rabuje dzieci polskie.

Żądacie dowodów, służę.
Doskonale jest znaną supremacja— góra 

czechów  we wszystkich lokalnych, gmin­
nych, samorządowych instytucjach Śląska. 
S ą  oni tam dosłownie panami pozycji. 
W ich ręku fundusze i władza szkolna.

Owóż w Cieszynie („Głos ludu śląskie­
g o “) gdzie ludność polska stanowi większość  
mieszkańców, nie utrzymuje ani gmina, ani

kraj ani jednej szjcoły ludowej lub wydzia­
łowej polskiej.

W Ostrawskim: w Polskiej Ostrawie,
Małych Kończycach, Radwanicach, Gruszo- 
wie, Dziećm orowicach („nom en-om en“ na 
polskie dzieci) i całym szeregu rdzennie 
ongi, a poczęści i dzisiaj polskich gminach 
także niema szkół polskich. A gdy w tych 
wszystkich wielkich gminach na każde 913  
czechów przypada jedna zupełnie skom ple­
towana zorganizowana wyższa szkoła c z e ­
ska, to na 17 ,435  polaków (spis 1900 r.) 
przypada tylko jedna niższa szkoła 4 -od -  
działowa umieszczona w trupiarni w Mi- 
chałkowicach!! w trupiarni.

W tychże gminach (polskich) w r. b. 
istnieje 30  takich— i to doskonałych szkół 
czeskich i 3 seminarja nauczycielskie.

W Polskiej Ostrawie jest 12 ,000  Pola­
ków, lecz czeski wydział gminy nie chce  
im dać ani jednej szkoły polskiej. W tym ­
że czasie czesi dla swej mniejszości po­
siadają tych 13-cie! 1 to się dzieje w kon­
stytucyjnym państwie!

To sam o powtarza się w całym kraju, 
a tam gdzie Polacy są w mniejszości nie­
ma mowy o cieniu cienia polskiej szkoły. 
Niemiec i czech w biały dzień wprost  
przekuwają dusze polskie... Giń, albo wy-  
narodawiaj się! A mają możność ku temu. 
W szak tam szkoła jest obowiązująca dla 
dziecka, więc muszą te polskie dzieci cho­
dzić do obcej szkoły.

A obce szkoły, czyż  to nie zatracenie  
czasu i zdolności? To męczarnia, to ogłu­
pienie, a nie rozwój i nauka dziecka, a 
wślad za tym  i wynarodowienie.

Rozumieją to śląszczanie, gdy wołają: 
„Szkoła czeska jest dla nas tak samo nie­
bezpieczną, złą, szkodliwą jak niemiecka*. 
Co więcej. S ą  tam tacy, którzy twierdzą  
stanowczo, że szkoła czeska jest daleko 
niebezpieczniejszą od niemieckiej. Język 
niemiecki bowiem obcy zupełnie polskiemu, 
nie wydziera mu polskości, jak język cze- ' 
ski, pokrewny polskiemu, a to dzięki szo ­
winistycznej, antypolskiej tresurze, dzięki 
antypolskiemu szczuciu, uprawianemu syste ­
matycznie w szkołach czeskich.

„Czechizacja porwała nam na Ostrawicy  
przedewszystkim już dziecko polskie*.

„Dziecko polskie— życie to stwierdza—  
które chodziło do czeskiej szkoły jest dla 
sprawy polskiej zgubione“.

Jeżeli więc na wyższy zakład naukowy  
w obcym  języku jeszcze jako-tako— i to 
na obczyźnie, ale nie u siebie— może się  
godzić logika ludzka, to na niższą szkołę  
w obcym  języku nie! i jeszcze raz niel 
Rozsądek burzy się na tamto.

A dodajmy, że i tam jest „grono z a ­
cnych rodzicieli* polaków, którzy z polity­
cznych względów posyłają dzieci, mimo  
szkół polskich do czeskich.



K U R I E R

I słusznie pod adresem takich rodziców, 
„Głos ludu śląskiego" woła: Hańba!!
hańba tym gorsza, bo przygotowywujecie  
zdrajców i niewolników w ciałach własnych i  

dzieci!
*  *  *

A owa zdobycz Śląska przez czechów
posuwa się wprost żywiołowo. Zdobywają
czesi polski Śląsk, stosując grecką m aksy- •
mę „gdzie nie można być lwem, trzeba zo- 1
stać l isem “.

Zaczyna się więc gra od „stworzenia dla 
miejscowej ludności uczciwego nowego źród­
ła dobrobytu“' zakłada się fabryka, urzą-

ski toast „kochajmy s ię “, chcąc wierzyć ; 
szczerości tegoż, przeciągamy dłonie i  wy- I 

rzucamy z piersi „Wybornie! Na zdar!"
Ale w obec brudu od tyłu —  tyranizacii i 

Ślązka,—  za to, co tam robicie z duszą i 
dziecka polskiego, na rodzinnej jego ziemi, 
że to co opisane jest prawdą, na głowy  
wasze hakatystowsko-czeskie, wasze,

„Hrom i Peklo!".
Eug. Sokołowski.

P. S. Czytam, że na waszych rękach 
noszony p. R. Dmowski, w ostatniej swej 
pracy „Niemcy, Rosja i kwestja polska“ 
zsyła się na cytatę z Przegl. W szechpols

I. D z ia ł  c h e m ic z n y ,  
u z n a n ia :  Z a k ła d y  g a z o w e  lu b e lsk ie  i

dza K o p a l n i a .  A na to, jak wiadomo, czesi j .  , , . , . . .
majstry I kiego: „W stosunkach między narodami m e-

Wnet też taka fabryka obsadza się swoi- j ma słuszności i krzywdy, jest tylko siła i
mi. W szystkie lepsze miejsca, stanowiska... ‘ s łab ość“.
to dla swoich. Miejscowe siły zużywają się Cóż? piękna cytata! Ale jeśli to ona ma
i v  u i a  v j j  j  , . . ^  ■ , , ,P 7 a r U c .Jn M rn ń e H 0 i “ D yp lom  zas łu g i :  ( n a jw y ż s z a  n a g r o d a )  K o n ra d ,
jedynie na, jak je A rystoteles jeszcze na- przyświecać tej innej „wszechsłowianskiej j JarJ spzkiewicz 19s „ka w warszawie.

D yplom y 
). F .  B ań k o w s k i .

W ie lk i  m e d a l  z ło ty : dr. Adolf G o ld cw e ig  z  Ł o dz i .  
W ie lk ie  m e d a le  s r e b rn e :
A pp en ce l le r ,  B o re c k i  i S - k a  w W a r s z a w i e .
M e d a le  s r e b rn e :  H. L a c h s  i S  k a  (p e r fu m e r ja  

i „ I r i s “ ) w W a rs z a w ie ,  Ju l ju sz  H e g n e r  w W a r ­
s z a w ie .

M e d a le  b ro n z o w e :  W ik to r  A s k a n a s  w W a r s z a ­
w ie ,  inż. L. S n o d o lsk i  w  W a r s z a w i e .

P o tw ie r d z o n o  n a g r o d y  p o p rz e d n ie :  T o w . A kc.  
F r y d e r y k  P u l s  w W a r s z a w i e .  W y r a ż o n o  p o d z ię k o ­
w a n ie  od k o m i te tu  w y s ta w y  i s ę d z ió w  p a b ja n ic -  
k ie m u  T o w . Akc. P r z e m y s łu  c h e m ic z n e g o .

II. D z ia ł  o r to p e d y c z n y  i n a rz ę d z i  
ch iru rg ic z n y c h .

zwał, „narzędzia ożywione d u szą“. I dla 
dzieci tych narzędzi, jako łaskę, urządza  
się szkołę... czeską!

A w cyfrach to znów tak się przedsta­
wia: W Zagłębiu węglowym  Ostrowsko-Kar-  
wińskim (polski teren) znajduje się ledwie 
3 — 6£ urzędników, a choćby dozorców ko­
palnianych polskiej narodowości.

Robotnik polski wprost i zawsze tylko 
pod twardą stopą czeskich zwierzchników. 
Do szkół ‘ sztygarskich nie przyjmowano  
dzieci polskich górników, bo te „nie znają 
wykładowego języka"— czeskiego.

Tak jak kopalnia, jak szkoła, jak kościół, 
jak towarzyskość, tak dusza polskiego ludu

robocie „od tyłu", to wal z góry: 
„Niech ją piorun trzaśnie!"

Zjazd Spółek Spożywczych.
P ie r w s z y  Z ja z d  d e le g a tó w  S p ó łe k  S p o ż y w c z y c h  

z c a łe g o  k ra ju  o d b ę d z ie  s ię  w  W a r s z a w i e  d. 27
  31 p a ź d z ie rn ik a  r. b. w w ie lk ie j  sali  M u z e m
P r z e m y s łu  i P e ln i c tw a  ( K r a k o w s k ie - P r z e d n t i e ś c i e  
Ni 66 ) .  P o z w o le n ie  n a c z e ln e j  w ła d z y  k ra jo w e j  
ju ż  o t r z y m a n o ,  a  z a p r o j e k to w a n y  p r o g r a m  z ja z d u  
n ie  n a p o tk a ł  ż a d n y c h  p rz e s z k ó d  ze  s t ro n y  w ład z .

O rg a n iz a to ro w ie ,  tj . T o w a r z y s tw o  k o o p e r a ty s tó w  
i w y d e le g o w a n e  p r z e z  n ie  B iu ro  Z ja z d u  p o d z ie l i ­
ły c z y n n o ś ć  n a  d w ie  cz ę śc i .  P i e r w s z ą  b ę d ą  s t a ­
n ow iły  o b ra d y  n a d  s z e r e g i e m  k w e s t j i ,  d ru g ą  sp e  

była i jest tam przez tę mniejszość nie- j Cja in e  k u r s y  d la  p r a c u j ą c y c h  w dz ia le  k o o p e ra c j i
sp o ż y w c z e j .

Z s z e r e g u  p rz e d m io tó w  o b r a d  z ja z d u ,  k tó r e g o  
W tp i  * s z c z e g ó ło w y  p ro g r a m  b ę d z ie  og ło szo n y ,  w y m ie n ia -  

P ’ J ' m y  dziś  n a s t ę p u ją c e :  1) W z a j e m n e  s to su n k i  s p ó ­
łe k  sp o ż y w cz y c h ,  p e r jo d y c z n e  z jaz d y ,  u je d n o s ta j -

m iecko-czeską dręczoną „przekuwaną.
Rezultat tego wszystkiego jest taki, że 

około 5 ,000  dzieci 
chwili trzyma w swoich szponach szkoła  
czeska.

Całe gminy, rdzennie polskie topnieją 
w tym czeskim ogniu. A ogień ten podsy­
ca się wszelkim paliwem. Polityczne i ad­
ministracyjne „sztuczki" są na porządku 1 
dziennym: kasowanie, przepoławianie okrę­
gów, „arytmetyka wyborcza" i t. d.

Zresztą notują się wprost ohydne rze- j 
czy: W Ostrawie polskiej— rada gminna, j
w której pierwsze skrzypce trzymają czesi i 
odmówiła 600  koron na początkową poi- j 

ską szkołę, gdy zamożna niemiecka otrzy­
mała 1800  koron subwencji!

*  *
*

Jak tam było 9 0 0  lat tem u z rządami Dą- i 
brówki czeskiej na ziemi polskiej, gdy ta i 
„niewiasta podeszła, zła i przewrotna, ko- | 
chająca się w rozrywkach i strojach, właś- j 

ciwych wiekowi młodemu, „zrobiła się żoną j 
Mieszka 1-go— „żoną polityczną" — nie pa- j 

miętam. Ale pamiętam 'dobrze, bom się | 
temu, choć z boku, trochę przypatrywał, że j 

gdy czeska pani została księżną Sangusz-  
kową w Sławucie, to w bardzo prędkim cza­
sie wszystkie lepsze miejsca w „księstwie“ , 
— a Sławuta to tak dobrze jak 1 1/ 2 powia- 1 
tu i kilkanaście wielkich zakładów przem y- i 

słow ych— wszystko to zostało poobsadzane  
przez swoich— czechów.

I okazało się, że  nawet w sąsiedniej S ze -  
petów ce (też kolos) Jaśnie hrabiów Potockich  
wielkorządca „Germaniae natus" Toeplitz z 
5-m a w ów czas obracającymi się w tychże  
sferach braćmi, nie potrafił zrobić tam te­
go, co  tamta jedna Dąbrówka przeprowa­
dziła u siebie— w Szepetówce.

*  *
*

n ie n ie  r a c h u n k o w o ś c i  i s p r a w o z d a ń ,  w z a j e m n e  r e ­
w iz je ,  b iu ro  in fo rm a c y jn e  dla S p ó łe k .  2 )  P r o j e k t  
s t a tu tu  Z w ią z k u  s p ó łe k  s p o ż y w c z y c h ,  3 )  p ro w id o -  
d o w a n ie  sk lep ó w  s p ó łk o w y c h ,  c e n n ik  to w aró w , 
w sp ó ln e  z a k u p y  i o k r ę g o w e  s k ła d y  h u r t o ­
w e ,  4) s p r a w a  p o d a tk u  p rz e m y s ło w e g o ,  5) n o r ­
m a ln a  u s t a w a  s t o w a r z y s z e n ia  sp o ż y w c z e g o  i p o ­
ż ą d a n e  zm ia n y ,  6 )  s p r z e d a ż  n a  k re d y t ;  fu n d u s z  
p o ż y c z k o w y  dla c z ło n k ó w  sp ó łek ,  7 )  ś ro d k i  o b r o ­
to w e  sp ó łe k  i p o d z ia ł  z y sk ó w ,  8 )  ro la  i w a ru n k i  
p r a c y  p ra c o w n ik ó w  s k le p o w y c h .

D la  p r z e d y s k u to w a n ia  ty ch  s p r a w  z ja z d  w y b i e ­
rz e  k o m is ję ,  p o z w a la j ą c  k a ż d e m u  cz ło n k o w i u c z e s t ­
n iczy ć  w o b r a d a c h  k o m is j i .  R e z o lu c je  kom is j i  
z o s t a n ą  p r z e d s t a w io n e  o g ó ln e m u  z e b ra n iu  do z a ­
tw ie r d z e n ia .

D n .  2 8 ,  2 9  i 3 0  p a ź d z ie r n ik a  u r z ą d z o n e  b ę d ą  
d la  c z ło n k ó w  z ja z d u  k u rs y  n a s t ę p u ją c y c h  p r z e d ­
m io tó w :  1) W y ja ś n ie n i e  u s t a w y  s t o w a r z y s z e n ia
s p o ż y w c z e g o ,  2 )  n i e z b ę d n e  w a ru n k i  z a ło ż e n ia  i 
p r a w id ło w e g o  ro z w o ju  spó łk i,  3 )  r a c h u n k o w o ś ć  i 
z e s t a w ie n ie  s p r a w o z d a n i a  ro c z n e g o ,  4 )  in s t ru k c je  
d la  c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  i K om is j i  R e w iz y jn e j ,  5 )  u -  
m o w a  z o d p o w ie d z ia ln y m  sk le p e m  i m a n k o  t o w a ­
ro w e ,  6) k a lk u la c ja  c en  s p r z e d a ż n y c h ,  7 )  t o w a r o ­
z n a w s tw o  n a jw a ż n i e j s z y c h  a r ty k u łó w  sp o ż y w c z y c h ,
8)  w e w n ę t r z n e  u r z ą d z e n i e  sk lep ó w  i u b e z p i e c z e ­
n ie  to w aró w , 9 )  o tw ie r a n ie  filji i w ła s n a  p r o d u k ­
c ja ,  10 )  w p ływ  w y c h o w a w c z y  s t o w a r z y s z e n ia  n a  j 
sw o ich  cz ło n k ó w  i u d z ia ł  k o b ie t .

C z ło n k a m i  z ja z d u  m o g ą  b y ć  d e le g a c i  sp ó łe k  w j 
liczb ie  n ie  w ięce j ,  n iż  d w u c h  od k a ż d e j .  N a d to  , 
b iu ro  z ja z d u  m a  p ra w o  z a p ro s ić  o so b y  p o s t ro n e ,  ! 
k tó ry c h  u d z ia ł  w z je ź d z ić  m o ż e  b y ć  p o ż y te c z n y m ,  j 

S p ó łk i  u c z e s t n ic z ą c e  w z je ź d z ić  w n o s z ą  o p ła tę  w j 

Ilości 6  rb .  n a  p o k ry c ie  k o sz tó w  u r z ą d z e n i a  z ja z -  
! du. Z a  to  d e le g a c i  sp ó ł e k  k o r z y s ta ją  b e z p ła tn ie  i 

z k u r s ó w ,  osoby  p o s t r o n n e  p łc d ą  po 3  rb .
| W  c z a s ie  z ja z d u  w sa l i  b ę d ą  w y s ta w io n e  p ró b -  j 
: ki n a jw a ż n ie j s z y c h  a r ty k u łó w  sp o ż y w c z y c h  i k e -  | 
1 lo n ja ln y ch ,  o k a z y  ich  z a f a ł s z o w a ń  1 w zo ry  k s ią ż e k  
! r a c h u n k o w y c h  z p rz y k ła d a m i .
j B iu ro  z jaz d u  z a jm ie  s ię  d o s t a r c z e n ie m  b e z p ła t -  
| n y c h  i t a n ic h  n o c le g ó w ,  o raz  c a ło d z ie n n e g o  u t r z y ­

m a n i a  z a  n is k ą  o p ła tą .

Ale wracajmy na nasze dzisiejsze Śmie- j S z c z e g ó ło w y  p r o g r a m  z o s ta n ie  o g ło sz o n y  w p e ­
cie: sumujmy, dzielmy. ; c z ą tk u  p a ź d z i e r n ik a .

Owóż wobec wspaniałości od frontu —  j ■
uczuć Pragi, do Was, panowie czechy, pol-

M ed a le  z ło te :  J. J o d ło w s k i  w W a r s z a w i e ,  Józef  
i K u g le r  w W a r s z a w i e ,  S t a n i s ł a w  H e in r ic h  w  W a r -  
I s z a w ie ,  W ła d y s ła w  M ak o w sk i  w W a r s z a w ie .
I M ed a le  z ło te  w ie lk ie :  K o n ra d ,  J a r n u s z k ie w ic z  i 

S - k a  w  W a r s z a w ie ,  Alfons M an n  w  W a r s z a w i e .
M ed a le  s r e b rn e :  B ra c ia  P e j c z e r ,  k s .  A d a m  P a -  

d z i i s k i  z F a js ła w ic .
L is t  p o c h w a ln y :  M ar ja  B a r s z c z e w s k a  w W a r ­

s z a w ie .
P o d z ię k o w a n ie  k o m i te tu  z a  p rz y ję c ie  u d z ia łu  w 

w y s ta w ie  po za  k o n k u r s e m  w y ra ż o n o  S ta n i s ł a w o ­
wi P y t l a r s k i e m u  i S - k a ,  S te r o l i z a to ry .

T a k ie ż  p o d z ię k o w a n ie  k o m i te tu  i s ę d z ió w  za  
o b e s ł a n ie  w y s ta w y  po za  k o n k u r s e m  w y ra ż o n o  dr. 
B ą c z k ie w ic z o w i  z W a r s z a w y .

III. G ru p a  t e c h n ic z n a .
D y p lom  zasług i:  ( n a g r o d a  n a jw y ż s z a )  M. W olsk i 

i S  k a  w L ub lin ie  (m a s z y n y  ro ln icze ) .
W ie lk i  m e d a l  z ło ty : A. C is z e w s k i  ( „ G u d r o n i t “ ).
M ed a l  złoty: inż . Jó ze f  Z b o ro w s k i  w  Z a m o ś c iu  

(K link ie r) .
M ed a le  s r e b r n e  w ie lk ie :  d r .  P .  K ło b u k o w sk i  w 

W a r s z a w i e .  W a c ła w  M a ty s z k ie w ic z  w W a r s z a w i e ,  
L eo n  B a rw ic k i  w  W a r s z a w i e  ( c e g ł a  z p ia s k u  i 
c e m e n tu ,  m a s z y n y  do je j w y ro b u ) ,  J a n  K e m p is ty  i 
Józe f  K a sp rz y c k i  w  L ublin ie .

M ed a le  s r e b rn e :  K a rw o w sk i  i Z a k r z e w s k i  w L u b l i ­
n ie ,  Z a b o k rz e c k i  i S - k a  w W a r s z a w i e .

M ed a le  b ro n zo w e :  „ M i ło s n a “ f a b r y k a  d a c h ó w e k .  
B ro n is ła w  Ł ą c k i  w W a r s z a w i e ,  f a b r y k a  K lin k ie ru  
n a  L e m s z c z y ź n ie  p o d  L u b l in e m .

L is t  poch w alny :  S. W a b e r s k i  1 S - k a  w W a r ­
s z a w ie .

P o d z ię k o w a n ie  od k o m i te tu  w y ra ż o n o  f i rm om ; 
A r tu r  K op pe l ,  T o w .  A kc.  „ P a r o w ó z "  w W a r s z a ­
w ie ,  K. S z u lc  i S - k a  w W a r s z a w i e ,  G. G e r la c h  
w W a r s z a w i e .

IV. G ru p a  b a ln e o lo g ic z n a :

D y p lo m  za s ług i:  „ R u d k a *  s a n a t o r ju m  dla  c h o ­
ry c h  p ie r s io w y c h .

D y p lo m  u z n a n ia :  s a n a t o r ju m  dla c h o ry c h  p i e r ­
s io w y c h  po d  z a r z ą d e m  d - r a  K. D łu s k ie g o  w  Z a ­
k o p a n y m ,  dr.  L u d w ik  D y d y ń s k i  s a n a t o r ju m  w 
W a r s z a w i e .  „ B o r ż o m “ w ody  m in e r a ln e  n a  K a u k a ­
z ie  „ S o lec*  z a k ła d  z d ro jo w o -k ą p ie lo w y ,  „ N a łę c z ó w "  
z a k ła d  k ą p ie lo w o -z d ro jo w y ,  dr. S ta n i s ł a w  K o z ło ­
w ski,  d y re k to r  z a k ła d u  h y d r o p a t y c z n e g o  w  O jc o ­
w ie ,  „G ro d z isk "  z a k ła d  w o d o lec zn iczy ,  dr. Chodź­
ko , d y re k to r  z a k ła d u  „ K o c h a n ó w k a *  pod  Ł o d z ią ,  
k o m i te t  s a n a t o r ju m  „ R u d l in * .

M edal s r e b rn y  w ie lk i :  dr. G e is le r  z O tw o c k a .
M edal s r e b rn y :  dr.  Gold. „ T e h e r o p i a *  w P r u ­

szk o w ie .
L is ty  p o c h w a ln e :  dr. K a ro l  K r u z e n s t e r n ,  z a k ł a d  

zd ro jo w o  s ia r c z a n y  w N ie m iro w le ,  dr. A d a m  C h o j ­
k o  u zd ro w is k o  w K a z im ie rz u ,  dr. 1. F r e n k  ie w 
C h y l ic z k a c h ,  J a d w ig a  R u d n ic k a ,  z a k ła d  k ą p ie lo w y  
w P o łą d z e ,  „ R e g in a *  w o d a  s to ło w a .

P o d z ię k o w a n ie  od k o m i te tu :  S ła w in e k  p od  L u ­
b l in e m .

/ .  D z ia ł  w y c h o w a w c z y .
D y p lo m y  zas łu g i :  ( n a g r o d a  n a jw y ż s z a )  „ U ra n ia *  

T o w .  u r z ą d z e ń  s z k o ln y c h  i p o m .  n a u k o w y c h  w 
W a r s z a w i e ,  dr.  W a c ł a w  L a s o c k i  w N a łę c z o w ie .

D y p lo m y  z n a n ia :  E d m u n d  N o b e l  w  W a r s z a w i e ,  
M ich a ł  A rc t  k s i ę g a r n i a  w W a s z a w ie ,  S t e f a n j a  T o ł ­
w iń s k a  w W a r s z a w i e ,  M a r ja  P a p l e w s k a  w  L ub li­
n ie ,  L u b e lsk ie  T o w a r z y s tw o  D o b ro c z y n n o ś c i ,  H e n -  

! r y k  J a w o r s k i ,  n a u c z y c ie l  w L ub l in ie .
L is t  po ch w a ln y :  J a d w ig a  B u n ie w ic z ó w n a  w L u ­

b l in ie .  Z a k ła d  g im n a s ty c z n y .
P o d z ię k o w a n ia  K o m ite tu :  W y d a w n ic t w o  „R o  

d ż in a  i S z k o ła *  w e  L w o w ie ,  F r a n c i s z e k  R ącz k o
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wski w Lublinie, T a d e u sz  Głębocki w W arszaw ie ,  
Apolonja S e re b a c k a  w Lublinie. D. n.

(T łom aczen ie  z Lub. Gub. W iedom .)

Dnia 29 s ie rpn ia  (st.  st.) r. b. s tosownie do 
rozporządzenia  m inis tra  sp raw  w ew nętrznych  od ­
była się pod przew odnic tw em  w ice-gub . p. Sielec-

Jak ie  są  składniki w ynalazku F ied le ra ,  wie do- j 
tychczas  tylko niewielu ludzi, a lbowiem  rząd  n ie -  | 
miecki, który eksp loatację  w ynalazku i za s to so w a­
n ie  go do celów wojennych w zią ł w swoje ręce ,  i 
uk ryw a zazdrośn ie  ta jem nicę .  Ogień grecki F ie d -  j 

lera m a zupełnie przeciw ne właściwości,  aniżeli ; 
każdy  inny ogień: zapala  się, gdy m a te r ja ł  palny i 
ze tkn ie  się z wodą i płonie coraz gwałtowniej,  j 

gdy usiłuje się go ugas ić  s trum ieniem  wody. K aż- i 
dy s trum ień  nieci nowe słupy płom ienne.

P o d cza s  prób, dokonyw anych  z w ynalazk iem , \ 
F ied le r  na lew a trochę niepozornie wyglądające j j

arm ją robotniczą, w ynag rad z an ą  też nad  wyraz 
s traszn ie  nedznie.

k iego n a ra d a  w celu w yszukan ia  środków poza-  j cieczy na e m a ijowaną m iseczkę.  I w ystarczy tro 
szkolnego nadzoru  nad zachow an iem  się młodzie- | wody z dzbana,  aby ciecz w miseczce w y ­
ży średnich  zakładów  naukow ych m ających  na 
celu usunięcie szkodliwych wpływów p rze szk a d za ­
jących  p raw id łow em u m oralnem u rozwoju w ycho- 
w ańców .

W  naradz ie  wzięli udział: Naczelnik Chełm skiej 
Dyrekcji N aukow ej rzecz, rad c a  st. Ochrom ienko, 
za rządz .  lub. m ęskim  g im nazjum  ra d c a  st. Kozło­
wski, za rząd z a jący  lub. żeńsk im  gimn. r. st. Gila- 
rowski, prze łożone tegoż g im nazjum  p. Gurjewa, 
protoierej Kozłowski i lub. po licm ajste r  kap itan  
Ulich.

N arad a  uznała  za pożądane: 1) poruczyć o rg a .  
nom policji nie dopuszczać do uczęszczan ia  w y .

bu ch n ę ła  p łom ieniam i.  W ydobyw a się p rzytym  g ę -  ' 
1 sty , duszący  dym, m a jący  woń n iedobrze  oczysz- ! 
: czonej nafty. C e sa rz  Wilhelm za in te re sow ał się j 

i bardzo  wynalazk iem . P ięc iokro tn ie  do tychczas de- 
1 m onstrow ano  go przed w ładcą  Niem iec. W yniki,  ;

k tó re  osiągnię to  w S anssouci,  m iały  być w span ia-  
| łe. Z szeregu  rur, um ieszczonych  pod pow ierzch ­

n ią  wody, pędzono ta jem n iczą  ciecz w górs .  S ko-  : 
ro tylko s trum ien ie  płynu ze tknę ły  się z wodą,

. tworzyły św ietlne snopy p łom ienne ,  ca ła  powierzch- 
I n ia  wody na znacznej p rzes trzen i  s ta n ę ła  w ogniu. \ 
| N a  podstaw ie  tych dośw iadczeń p rzypuszcza ją  j  

, w ładze  wojskowe, że w ynalazek  może być wy- 1 
bornym  środkiem  obronnym  portów i tw ierdz nad-chow ańców  szkół średnich  do res tau rac j i ,  t rak t je r  

ni, p iwiarni i innych zakładów, gdzie wejście w y - ,  j b rzeznych, uniemożliwi bowiem zupełnie zbliżenie j
C h o w a ń c o m  s z k ó ł  średnich  je s t  w zbronione p rze .  Się ku nim m niejszych s ta tków  n ieopancerzonych .  j

pisam i w arszaw skiego  okręgu  naukowego, 2) d ru .  Może też  służyć do podpalan ia  mostów, palisad  :
kow ać w a f i s z a c h  tea tra lnych :  „W ejście dla m ło .  | l tp Ogień je s t  tak  gorący, że topi druty że lazne ,  i

dzieży szkolnej w zb ron iono“ , gdy w ystaw iana  b ę .  ! W yna lezca  p rzeznaczy ł 1 ,000  m a re k  s traży  ognio- j
dzie rzecz, uznana  za szkodliwą lub z jakiego 
kolwiek bądź powodu n iew łaśc iw ą przez m ie jsco­
we władze naukowe; p rzes trzegan ie  tego  przep isu  
poruczyć o rganom  policji; 3) p rzedsięw ziąć  środki, 
żeby w b ioskopach nie były pokazyw ane  obrazy 
n iem ora lne  lub wogóle m c g ąc e  szkodliwie w p ły ­
w ać na  w yobraźn ię  młodzieży; 4) zobow iązać or­
gany  policji do okazyw ania  pomocy p rz e d s ta w i­
cielom zarządu  naukow ego  w w ypadkach , k iedy 
ci, przy w ypełnianiu swych obowiązków pozaszkol­
nego  dozoru nad  zachow aniem  w ychow ańców  szkół, 
b ęd ą  zm uszeni zw racać  się o pomoc de policji; 5) wy­
wiesić  w res ta u rac jac h ,  t rak t je rn iach  i cukierniach, w 
k tó rych  odbyw a się sp rze d aż  trunków  albo gra w 
bilard, na  widocznym  miejscu  przy wejściu napisy: 
.W e jś c ie  dla m łodzieży szkolnej w zb ro n io n e“ ; do- i 
zór  za  w ypełn ien iem  tego  żąd an ia  poruczyć , 
policji; 6) p rzedsięw ziąć  środki, żeby w w ysta -  I 
wach sklepowych nie w ystaw iano  fotografji i po­
cztówek o ch a rak te rz e  pornograficznym ; 7)  u s t a ­
nowić ta jny dozór policyjny nad  m ieszkaniam i 
młodzieży i jeżeliby było zauw aż an e ,  że mło- ; 
dzież zb iera  się  w jakim m ieszkan iu  w w iększej j 
liczbie i mniej lub więcej regularn ie ,  donosić o i 
tym do w iadom ości w ładz n aukow ych .  8) W  szcze-  : 
gólności,  co się tyczy Lublina, p rzeds ięw z iąć  śro- j 
dki nas tępu jące :

a) p rzen ieść  w inne m ie jsce  zna jdu jący  się j 

przy ogrodzeniu  żeńsk iego  gimn. słup z afiszami, i 
przy którym , pod p re te k s te m  czy tan ia ,  zb iera  się 
m łodzież m ęsk iego  i żeńsk iego  gim nazjów  i b) 
zwrócić się do za rządu  akcyzy  z propozycją  prze-

wej, k tó ra  potrafi ugas ić  ten  ogień.
S ta roży tny  ogień grecki był jednym  z najdo- i 

nioślejszysh w ynalazków  sztuki ogniowej, nie | 
mniej w ażnym  dla wieka VII, ja k  w ynalazek  p ro-  ; 
chu dla wieku XIII i XIV. To, zaś że do tychczas  j  

m ówiono o nim i p isano ta k  mało, przypisać trze -  j  

ba  tem u, że r e c e p ta  spo rzą d za n ia  go zginęła . C e -  i 

sa rz e  b iza tyńsćy ,  k tórzy  posługiwali s ię  tą  b ronią  i 

przed  rokiem  678, s trzeg li  bardzo  zazrośnie  ta-  i 

jem nicy  sk ładu  ognia  g reck iego . W  kościele  św. j 

Zofji w K onstantynopolu  była n a w e t  um ieszczona  j 

tab lica  spiżowa, g ło sząca  wielkimi li terami, że | 
„k toby  tę  w ażną  ta jem niczę  obcem u narodowi 
wyjawił, będzie  nap ię tnow any  jako człowiek n ik ­
czem ny, n iegodny n azw iska  chrześc ijan ina  i spo t­
k a  go, a iegodz iw ego  zdra jcę ,  najsu row sza ,  n a j ­
o k ru tn ie jsza  k a ra .  Kiedy raz  je d en  z wielkich 
tego  pań s tw a  zdradził  tę ta jem nicę ,  sam o niebo 
go ukara ło ,  bo oto, gdy w chodził do św ią tyni,  
p łom ień zstąpił  z nieba, porwał go i uniósł w 
obliczu śm ierte lnych , p rze ję tych  g ro zą" .

Amerykańska nędza.

Ś w ieżo  w ydana  książka R o b e r ta  H u n te ra  p. t. 
.Nędza nowego i świata", n a  za sa d z ie  s ta ty s ty c z ­
nych danych  wykazuje  ponure o b razy  ze św ia ta  
zarobkow ego  Ameryki.

N ajsm utn ie jszy  jes t  rozdział ks iążk i  o p racy  
n ies ien ia  w inne m iejsce sk lepu  m onopolowego, 1 dzieci, za trudnionych w niezliczonych ilościach po 
zna jdu jącego  s ię  na ul. N am ies tn ikow sk ie j  w są -  fabrykach . Zgroza  przejmuje , ja k  nie ludzkim  jest  
ś ledztw ie  budynku gimnazjum żeńsk iego . w yzysk iw an ie  tych n ie d o s ta tecznych  sił robotni-

Ani jednym  bowiem  słow em  nie  mówi się  o nich 
w wyżej cy tow anych  d e b a ta c h .  P o s taw io n a  w ten 
sposób kw est ja  s taw ia  w ychow anie  n a  wręcz od ­
miennej podstaw ie ,  tj. na podstaw ie  czysto pańs tw o­
wej, z pom inięc iem  tej kom órki spo łecznej,  ja k ą  
była do tychczas szczególnie w sp raw ach  w ycho­
waw czych  w szędzie  rodzina.

Przyn Red. W ysoce  ch a rak te ry s ty cz n a  ta  na-  i cz7 ch' zm uszonych już od szós tego  roku życia za -  
r a d a  jes t zupełnie zgodną  z podobnymi n a ra d am i ; P ^ c o w a c  a a  swoje u trzym an ie ,  
odbytymi już w wielu m ias tach  cesa rs tw a .  Z n am ien -  , Około 80,009  dzieci,  p rzew ażn ie  m a ł / c h  dzie • 
n ą  cechą  tej p ieczołowitości o m oralność uczni je s t  ' c ią tek .  p racu je  obecnie  w p rzędza ln iach  baw ełny  
doszczętne ignorow anie  wpływu rodzicielskiego, 1 A m eryki.  Liczba ta  pow iększa  się z roku na

rok i nowe tysiące za rohek  odc iąg a  od pól i w ła ­
snych zagród , aby je  osadzić w dem ora lizu jących  
cen trach  przem ysłow ych.

Rośnie  liczba tych m łodocianych  sił roboczych, 
rosną  i now e fabryki, w yzysku jące  je, a n ik t n ie 
za troszczy się o losie przysz łym  tych  n ieszczęś li-  

| wych praw dziwie istot.  S pec ja lne  kolonje robet-  
■ nicze m ieszczą te  rzesze  pracowników; domy ich,
I jak  s ta jn ie  dla n ierogacizm y, budow ane  z mułu 
, m alarycznego , naokół zaś  stosy odpadków , śm ie-  
1 ci i t. p.

  i  O trzy kw adranse  n a  p ią tą  rano  s taw ia  na  no-
, Anioł z n ieb ios  —  m ów ię każ d em u ,  kto mię o j gi ca łą  ludność kolonji f ab ryczna  syrena. P o r ­

w aw szy  coś niecoś je dzen ia ,  w yrusza  ta  a rm ja  
uliczkami ku fabryce. Idą  se n n e ,  anem iczne  
dz iew częta ,  wybladli c h ło p c y , .n a  pół ub ran i,  po ­
chylone postacie  m ężczyzn  i kobie t,  podnoszącąch  
z t rudem  ociężałe nogi, aby  s ta n ą ć  do n ie p rz e r ­
w ane j,  dw unasto  a  n a w e t  cz te rnas togodz inne j  p r a ­
cy wśród niezdrowej a tm osfery ,  pełnej wilgoci i 
d robnego  pyłu baw ełn ianego .  W  tak ich  w a ru n ­
k ac h  p racu ją  dzieci sześcioletnie!

Dw unastogodz inny  dzień roboczy panuje  de tąd  
ogólnie w południowych p ań s tw ac h  A m eryki l ro z ­
c ią g a  sw e panow anie  nad  przeszło  s to ty s ięczn ą

Ogień greclŁi

to pyta —  przyniósł ten cudowny dar pierwszem u  
chrześcijańskiem u cesarzow i Konstantynowi, n au ­
czył go sporządzać ten płynny ogień, który w y le­
wając się z rur, n iesie n ieprzyjacielow i zagładę...*  

Tym i słow y mówi cesarz Konstantyn VII-y w 
zapiskach o swoim panowaniu w początkach ognia  
greckiego. Była to na owe czasy  broń tak strasz­
na, że w ynalez'enia jej nie chciano przypisać czło­
wiekowi. Ale potym w zam ieszkach dziejowych  
tajemnica zaginęła; przez lat pół tysiąca  darem ­
nie usiłowano ją odnaleźć. Udało s ię  to dopiero 
niedawno inżynierowi berliśsk iem u, R. Fiedlerowi.

€cł\a polity
Szach  i  k o n sty tu c ja .

U biegło  już dw a tygodnie od chwili w rę cz en ia  
szachowi noty rosyjsko-angie lskle j,  żąda jące j  w y ­
pełn ien ia  obie tn icy  i zwołania nowego p ar lam en tu ,  
S z a c h  po dw utygodn iow ych  n a ra d a c h  nie zd radza  
wielkiej ochoty  do ustępstw ; przeciwnie: w ysłał
już podobno— ja k  donosi ko responden t  „ T im e s ’a*
— odpowiedź na notę , w której oświadcza, że do 
czasu zupełnego  uspoko jen ia  kraju, a p rzedew szy-  
stkim do czasu  poddan ia  się T eb ry zu ,  n ie może 
zadość uczynić swojej ob ie tn icy  i żądan iom  Anglii 
i Rosji. T y m c zasem  położenie w T eb ry z ie ,  s to l i­
cy prowincji A zerbe jdżan  wcale n ie t łóm aczy  tej 
pewności s iebie szacha. Dow ódca wojsk ro jalisty- 
cznych Ain-el Dauleh poniósł zupe łną  k lęskę i s trac ił  
wsze lką nadz ie ję  opanow ania  m iasta ; p o zo s ta ła  
tylko d roga pertrak tac ji  z rew olucjonistami. T o  też 
w zesz łą  sobotę Ain el Dauleh wręczył e d ż u m e n o -  
wi w T eb ry z ie  depeszę ,  pochodzącą podobno od 
szacha ,  w której szach  pow tarza  uroczyście z a ­
pew nien ie ,  iż trw a przy zam ia rze  zos tan ia  w ładcą  
konsty tucy jnym  i n a d a  P ers j i  zupe łną  konsty tucję ,  
przed tym  je d n ak  m ias to  musi się poddać  i wydać 
szachowi cz te rech  przyw ódców ruchu rew o lucy jne­
go; m ianowicie S a t a  C h a n a ,  B agh ir  C h a n a ,  H adżę  
M achm eda  i S zc ik  S elim a. E ndżum en  znalazł się 
bardzo  dow cipnie i odpow iedzia ł  szachow i,  ż e T e -  
bryz czeka  tylko, aż szach  ogłosi p raw dziw ą na  
wzór europejski konsty tucje ,  w tedy  złoży za raz  
broń i nietylko w yda przywódców, a le  n a w e t  40  
innych za trzy m a w konsulacie angielsk im  do c z a ­
su sądu  nad  nimi przez sędziów  w yznaczonych  
przez nowy par lam en t .  O czywiście,  że t a k a  odpo­
w iedź nie posuw a kwestji ani n a  krok  dalej. T y m ­
czasem  czas  b iegnie  i za  parę tygodni n ad e jd z ie  
pora  roku, k tó ra  uniemożliwi obozow anie  wojsk 
pod gołym n iebem . Ain-el D auleh  będz ie  m usia ł  
wycofać się  z resz tkam i sw ego oddziału. A w tedy  
je s t  bardzo  możliwe, że ca ła  p row incja  A z e rb e j ­
dżan ogłosi się pań s tw em  n ieza leżnym  lub p r z y ­
łączy słę do Turcji .  T a  o s ta tn ia  hypo teza  m a, z d a ­
n iem  pism angielsk ich ,  dużo szans; gdyż duża 
część  ludności prowincji je s t  pochodzen ia  tu rec ­
kiego.

Z Lublina i gub. Lubelskiej.
Nowe bruki. M agis tra t  p rzystąp ił  w tych dniach 

do ułożenia  nowych bruków klinkierowych na uli­
cy Kapucyńskiej.  Dla zadosyć  uczyn ien ia  po trzebom  
ożyw ionego w tym punkcie  ruchu przechodniów , 
chodniki b e to n o w e z o s tan ą  znaczn ie  rozszerzone , 
aż  po za  linję drzew.

T e a t r a ln a  i konce r tow a  publiczność żywo przy- 
k laśn ie  tej inowacji.

Tow. przyjaciół młodzieży szkolnej. Z p o w o ­
du p rzy p a d a ją ce g o  na koniec tygodn ia  Z jazdu  hy- 
g jenis tów  w Lublinie, pos tanow iono  odłożyć o r g a ­
n izacy jne z e b ran ie  T o w arzy s tw a  z 26  w rześn ia  na  
2 październ ika.  S ta ło  się to tym bardzie j kon iecz­
nym , że 2 6 -g o  w rześn ia  wieczorem zadecydow ano  
urządzić b an k ie t  na cześć członków Z jazdu .  Hyg.

P rzy p o m in am y , że organ izacy jne  ze b ran ie  Tow . 
przyjaciół młodzieży, ksz ta łcące j  się  w szko łach  
polskich, odbędzie się o g. 8 w. w sali ak tow ej 
szkoły Handlowej i będz ie  m iało n a  celu w ybór 
7 członków zarządu, zastępców  oraz komisji r e w i­
zyjnej.

Zwiedzenie w ystaw y. „ K u r j e r ,  chc ąc  u ła tw ić 
p rzybyw ającym  do Lublina swym p ren u m e ra to ro m  
1 przyjaciołom zw iedzen ie  zaby tków  n asze g o  m ia ­
sta ,  a także  w ystaw y hygjen icznej ,  p ro je k tu je  u -  
rządzen ie  w poniedziałek d. 28 b. m. wycieczki 
po Lublinie, a we wtorek 29 szczegółow e z w ie ­
dzenie wystawy.

Osoby, życzące  sob ie  w ziąć udzia ł  w p ro jek to ­
wanym  zw iedzan iu ,  ze chcą  zg łaszać  się w dni 
w sk azan e  m iędzy  10-ą a 1 0 l/ 2 rano  do lokalu 
„K urjera" Krak. P rz ed m . Ni 60, sk ą d  w yruszą  pod 
p rzew odnictw em  jed n eg o  z członów R edakcji .

T ow arzystw o Czytelni Społecznej uzyskało  
pozwolenie na  dwa odczytyp. Leo Belmonta n a  te ­
m aty :

1) „ P r e c e s  ogółu polskiego z poezją*  (odczy t 
w ypow iedziany  w roku 1907 w wielkiej Sali  F il-  
harm onji w arszaw sk ie j .

2) .D la  honoru*, d r a m a t— utw ór p re legen ta .
Okrutny starzec. W czoraj zdarzył się  straszny

wypadek w Woli G ałęzow sklej, gm. Bychawa; 74  
letni starzec Ignacy Sobkow lcz cięc iem  siekiery za­
bił teściow ą sw ego syna Marjannę Rokicką. Sob-
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kowicz ma już na  sum ieniu  trzy swoje żony, k tó ­
re okruc ieńs tw em  sw ego ch a ra k te ru  p rzedw cześn ie  I 
2 aprowadził do crobu. Z abó jcę  osadzono  w a re s z ­
cie bychaw skim .

Z T -w a  Cyklistów. W niedzie lę  dnia 27 w rześ­
nia r. b. w cyklodrom ie L. T .  C. o dbędą  się wiel­
kie jes ienne wyścigi to row e przy  udziale  p ie rw szo ­
r z ęd n yc h  sił k ra jow ych. P ro g ra m  obejm uje 10 
biegów, z k tó rych  je d en  spec ja ln ie  dam ski. P rz e z  
czas wyścigów p rzyg ryw ać  będzie  orkiestra .  P o ­
czątek  b iegów o g cd z  2 1/ ł  po południu. P o  u k o ń ­
czeniu w yścigów Członkowie T -w a  podejm ow ać b ę ­
dą przy jezdnych  gości wspólną w ieczerzą  w z im o ­
wym lokalu.

A resz tow an ia .  Dnia 24  b. m. a re sz tow ano  za 
k radz ieże  włościan  J. M achaja i B. L eszczyńsk iego .

—  T eg o ż  dnia został a resz tow any  i osadzony  
n a  Z a m k u  sk a za n y  na w ysiedlenie W a w rz y n iec  
Rubaj.

Uwolniono z w ięz ien ia  na  Z am k u  Feliksa  K rasu -  I 
lę, a re sz to w a n eg o  n a  za sadz ie  praw  stanu  w o je n ­
nego . 1

Z  k: r ei ] u.

Zabójs tw o na s tac j i .  W czoraj o g. 6 m. 35  w.
na st. Jęd rze jów  kolei nadw iś lańsk ich ,  podoficer 
żandarm erj i ,  Iwan Bart ien jew , o trzym aw szy  w iado­
m ość ,  że w jednym  z w agonów  oociągu  to w a ro ­
w ego  jedzie  wielu podejrzanych  m łodych ludzi, 
podszed ł do tego  wagonu i zna lazł tam  wiele o- 
sób bez  biletów. Oznajm iw szy im, iż są  a re sz to ­
wani, B art ien jew  zam kną ł  wagon na zasuw ę i u- 
dał się na s tac ję  po s łużbę s tacy jną .  T y m czasem  
jeden  z konduktorów , k tórego  nazw isko  nie z o s ta ­
ło do tychczas  wyjaśn ione,  odsunął drzwi w agonu  
i wypuścił a re sz to w a n y ch .  Ż an d a rm  u jrzaw szy  u-  
c ieka jących  krzyczał ,  by się za trzym ali,  a  gdy  go 
nie usłuchano , wystrzelił z rew olw eru i zabił  na  
mie jscu  jednego  z n iezna jom ych , który, jak  s tw ie r ­
dzono, n az y w a  się Józef Jas ińsk i  lat 46. S ześc iu  
uc ieka jących  ujęto, pozostali uciekli .

Zw iązek fab ry k an tó w . „K urjer  łódzki* donosi,  
że Z w iązek  fab rykan tów  wyrobów b a w e łn is -y c h ,  
do k tórego, ja k  w iadom o, należy sześć  tam te js ych 
w iększych  fabryk ,  z d. l  ym stycznia  1909 go r. 
p rze s ta je  is tnieć.

Policja a publiczność. Z Łodzi donoszą, iż 
po licm ajs te r  ta m te jszy  w ydał rozporządzenie ,  a ż e ­
by wszyscy jego  podw ładni obchodzili s ię  g rze ­
czn ie  z publicznością . P rz y  zw racan iu  się do p u ­
bliczności w zbroniono używ ać „ty* i n a k a z a n o  we 
wszystkich  w ypadkach  używ ać „p a n "  lub . p a n i “ .

Dziewięć w yroków  śm ierci.  W a rsza w sk i  sąd  
w ojenny  skaza ł  za n ap a d y  ban d y ck ie  w okolicach 
S osnow ca  i B ędz ina  na śm ierć  przez  pow ieszen ie  
n as tęp u jący c h  bandytów : A leksandra  Ś l im aka ,  S t a ­
n is ław a  M oraw skiego , J a n a  S kalsk iego , F ra n c isz k a  
S z ta je ra ,  S ta n is ła w a  Dudzińskiego, Jana S k ib ę ,  
L u c ja n a  D ońca ,  S tan is ław a  R y ch te ra  i P io t ra  
G rzyba.

Z  zet korciorju.
Kraków W liczbach. Z e  sp raw ozdan ia  k r a ­

kowskiego b iu ra  s ta ty s ty c z n e g o  za lipiec r. b . wyj­
m ujem y n a s tę p u ją c e  liczby o ruchu  ludności K ra ­
kowa: M ieszkańców  liczył K raków  106 tys. w tym 
m ężczyzn 52  tys. (z a ło g a  w ojskow a liczy 6 tys.) 
kobie t 53 ,781 .  P o d łu g  w y z n a n ia  m ias to  liczyło w 
tym m iesiącu  ch rześc ijan  76  tys.,  żydów  3 0  tys. 
Ogółem m ałżeństw  było 77 ,  u rodzin  230 , zgonów  
ogółem 223, bez  obcych tylko 124.

Telegramy-

Z D um y.
P e te r s b u rg ,  24-go  w rześn ia .  Do D um y w n ie ­

siono nowe eta ty :
W yda tk i  rad y  pańs tw a  obliczono na 2 ,2 2 1 ,2 8 7  

rubli. E ta t  kance iac i i  pańs tw ow ej i drukarn i p ań ­
stw ow ej obliczono na  2 ,1 8 6 ,0 3 6  rb. E ta t  k an c e-  
larji g łów nego  z a rząd z a jące g o  spraw am i ro ln ic twa 
obliczono n a  3 ,497 ,788  rubli.

C holera.
P e te r s b u rg ,  2 4 -g o  w rześnia.  W  ciągu os ta tn ie j 

doby zacho row ało  n a  cholerę 393, zm arło  155

osób, w gubernji  od 19 do 20  zachorow ało  81, 
zm. 11. W  Kronsztadzie  zachorow ało  2 osoby.

Z a b ó jstw o  o ficera .
Helsingfers , 24  w rześn ia .  Dnia 23-go  b. m. 

rano  w pobliżu T a w a s th u zu  podczas  obustronnych  
m anew rów  bata ljonu 4 go f inlandzkiego pułku 
strzelców, k o m e n d a n t  ba ta l jenu ,  N ecza j,  zabity  
zos ta ł  kulą.

S a m o b ó jstw o  red a k to ra .
M oskwa. 24-go  w rześnia.  Dzisiaj usiłował o d e ­

b rać  sobie życie red a k to r  p ism a  „Zołotoje r u n o “ , 
R iabuszynsk i.  Kula u tk n ę ła  w płucach .

C h o l e r a .
P e te rsb u rg ,  24  w rześnia.  Dziś do godz. 10-ej 

z r a n a  w pawłowsklej szkole wojskowej zachorowało  
na  cholerę 38 junkrów, z k tórych dwaj zmarli.  
Szkołę zam knięto . Junkrów  przeprow adzono do 
K ra sn e g o  Sioła.

K a ta stro fa  n a  k r ą ż o w n ik u .
Paryż , 24  w rześn ia .  K atastrofa  na  k rążow n iku  

„L a to u ch e  T re v i l le“ w porcie Tulonu nas tąp i ła  
sku tk iem  nieostrożności.  Pozostaw iony  w rurce 
dzieła dw unastoca low ego gałgan  płonący spad ł do 
skrzyni z am unicją ,  s to jącej za działem i w yw o­
ła ł wybuch. S ku tk i  jego  są s traszne .  Je d e n a s tu  
m arynarzy  z obsługi dz ia ła  legło bez życ ia ,  roz­
sza rpanych  na s trzępy . 2 zg inęło  bez śladu, dwu 
zaś odniosło rany ,  mniej lub więcej c iężk ie .

W y k r y c ie  sp isk u .
Bruksella , 2 4  w rześn ia .  D onoszą tu z Lizbony, 

że odkryto  tam  is totnie sp isek  przeciw ko rodzinie  
królewskiej.  P a tr joc i ,  należący  do różnych  s t ro n ­
nictw politycznych, je d n o cz ą  się, aby  ocalić tron 
zagrożony .

M ord erstw o
Tyfiis ,  24 w rześnia.  Z powodu n ieporozum ień  

rolnych w pow. gorijskim, w łościanie zam ordow ali 
ob yw ate la  z iem sk iego  C in tjow a.

Zatarg- tu r ec k o -b u łg a r sk i.
Wiedeń, 24  w rześn ia .  N o ta  u sp o k a ja jąca  rządu  

tu reck iego  w sp raw ie  .zajścia z bu łgarsk im  a je n ­
te m  dyp lom atycznym  w Konstan tynopolu ,  Gesso- 
wym, u w aż an a  je s t  przez  bu łgarów  za n ie w y s ta r ­
cza jącą .  W obec  tego sy tuac ja  je s t  bardzo  p o ­
w ażna .

Z ostatniej chwili.

Z Wystawy Hygjenicznej.
Na wczorajszym  posiedzeniu  sędziów przyznano 

n as tęp u jące  nagrody:

Dyplomv uznania:
K sięgarn ia  lwowska P o łon ieck iego ;  R adom sk i  

p rzy tu łek  dla um ysłowych chorych ; W a rsza w sk ie  
T -w o  W ioślerskie; Dr. S ter ling  z Łodzi (p o tw ie r ­
dzenie); dr. O łtuszew ski z W arszaw y ; dr. T a r n a w ­
ski z Kosowa (Galicja); J. K leniewski (koszykar-  j 
n ia)  m edal złoty i dyplom u zn a n ia  za działa lność .  |

Medale złote'.
Dr. Kłobukowski z W arszaw y ; W. M atyszk iew icz  j 

z W arszaw y .

Medale srebrne:
F. Chełchowski z Lublina; Łódzki Oddział T -w a  

Opieki nad  zw ierzętam i; fabryka  klinkieru L em - j 
szczyzna; R. S todolski m eda l s reb rny  i p o tw ie r ­
dzenie  nagród , p rzyznanych  firmom .A u ro ra *  i 
W elzbach ; wielki m edal srebrny; S t .  Sw ięcki z 
W arszaw y ; firma Kraft, Robowski i W a g n e r  z Ł o ­
dzi; Z ab o k rze ck i  i S -k a  wielki m edal srebrny; 
L a c h s — „Iris* wielki m edal srebrny; .M iło sn a * —  
fabryka  dachów ek.

Medale bromowe:
A. B ańkow ska  (gub. kow ieńska)  m edal b ronz.  

duży; T arczyńsk i z Lublina .

L isty  pochwalne:
Dr. M. Bichlerowa z W arszaw y ; M. P o ra z iń sk a  

z W a rsz a w y  list pochwalny z podziękow aniem  ko ­
m itetu  i sędziów  za p racę  uczenie; szp ita l w U- 
śclługu; dr, T chórzn ick i  z W arszaw y ; koszykarn ia  
N ałęczow ska; N issenbaum  z Lublina; R om an  Max 
z W arszaw y ;  W . Boczkowski z Lublina; C zes ław  
R akow sk i (Lublin)— list pochw. i podziękow anie  
kom ite tu  i sędziów  za  popu la ryzac ję  ^urządzeń  i 
zas to sow ań  elek to tecbn icznych ; C zerm ińsk i z W a r ­
szaw y, A rtur  B ursche.

Podziękowanie komitetu'.
M. Gra jn lec; W ieczork iew icz  z Lublina; M a jew ­

ski lek. wet.  z P io trkow a; biuro „Architekt* (L u "  
blin); A. Kudelski z W arszaw y ; Mamlok z S osnow ca

i  Potwierdzenie poprzednich odznaczeń:
J. A lbinowska z W iednia ; L ist z Moskwy; Kra- 

j sucki z Lublina; Dubinin z Moskwy ( re p re z e n ta n c i  
i F ü rs te n b e rg  i S  ka); M. R edel z Sosnowca; inż.
| Jez io rańsk i (ks ięga  przem ysłu  fabrycznego  w Kr. 
i P o lsk ie m )— potw ie rdzen ie  nag rody  z W y s taw y  Bru- 
1 kselskie j.

* *
*

W czoraj zwiedziło w y s ta w ę  855  osób.

FORTEPIANY i PIANINA
od 3 0 0  rb.: :do 7 5 0  rb

kra jow ych  i zag ran ic zn y c h  fabryk.

—  Wyłączny r e p r e z e n ta n t  p icr w szo rz p fln e ] f ir m y  —  
K ern top f i Syn:

A. Szlendeik.
G w arancja zapewniona. Proszę się przekonać. 

Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. Zamiana 
s ta ry ch  na nowe. Używane fortepiany w różnych 

I canach. Strojenie na  m iejscu -  .

J e n i c t a  N  45  v is  i  v is  T e a t r i  M a k o w s k ie j ,  I
590—5—3

T T v '- ie lls i  - w 37-"bćr: 580”23-5
Z eg a rk ó w  0ME6A oraz P ierścionków , Kolczyków,

; B roszek  złotych 56 pr.,  O brączki złote od 6 r. pa-  
; ra, P a p ie ro śn ic e  sreb rne .  Kupuję złoto, srebro ,  
i  bry lan ty  i kwity lom bardow e. P rz y jm u ję  do zło- 
| cen ią  i s reb rze n ia ,  jak  również r e p e ra c ję  ze g a r ­

m is trzow ską  i jub i le rską  i gramofony.

J. Gygiel m a n
Lublin, K rakow sk ie -P rzedm ieśc ie  Jfe 136. 

ö-'vtT'a.ra.n.cja, za  do"brcć złota.

W  osadzie  K A ZA N Ó W , gub. Radom sk ie j

p o trzeb n y  j e s t  L E K A R Z *  
Wiadomość w m ie jscow ej ap tece ,  pocz ta  Zwoleń.
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Nagrodzony WIELKIM MEDALEM ZŁOTYM na 
W ystaw ie  H ygjen iczno-Przem ysłow ej

w Lublinie 1908  r. - - — =

Aleksander Januszek z Piotrkowa
za a r ty s ty cz n e  wyroby ins t rum en tów  sm ycz­

kowych o w y so kim tonie ._____________

Rozkład pociągów na st. Lublin.
Od dnia 1 - g f o  M aja 1608 r. 

O d c ł i o d z ą ,  z  TL-u. " b l i n a , .

Do W arszaw y. Do Kowla.

6 m. 52 rano m iesi. 
2 m. 27 popoł. osob. 
9 m. 1 wiecz. poczt. 
9 m. 23 wiecz. IV kl.

De Łukowa.

3 m. 21 pop. miesz. 

6 m. 55 r. II i IV kl
6 m. 53 rano osob.
9 m. O rano poczt.
4 m. 29 popoł. osob.
12 m. 36 w n. miesz.
12 m. 8. pop. IV kl. pi

p^rzyclaodzą, do TL "U. "blina. 
Z W arszaw y . I Z Kowla. Z Lokowa.

7 m. 34 w. II i IV k.
6 m. 40 rano miesz. ł 8 m. 42 rano poczt. 8 m. 45 r. miesz. 
2  m. 15 popoł. osob. |  4 m. 14 pop. osob.
8 m. 46 wiecŁ pocz. I 12 m. 23 w noc. m.
10 m. 45 w noc. os. I 11 m. 38 r. IV kŁ 
8 m. 28 w. iV kt. |  !

Czytelnia S pełeczna :  Królewska J-fc 200, H erezen- 
h o rna  II piętra. O tw a r ta  od 9 rano do 
9 w ieczorem . S k ła d k a  roczna  członków rb. 
2. W ejśc ie  je d n o ra z o w e  2 kop. m iesięcz­
n ie  15 kop.

KaneoŁarja „Św iatła* (lokal „K ur je re* )  otwarta 
codz ienn ie  do 7 w iecz .

Blbljeteka im. Łopacińskiege etw a*ta od 10 ra­
no do 2 po poŁ i od 6 de 9 wieczorem .

Ogłoszenia przyjmują w Waeezawie; Warszawskie Biuro egłeezeń Ungea, Wierzbowa 8.— Dem łiaadtewy L. i E. Meto & Co 
Krakowskłe-Przedmieśeie Me 53. — Biuro Ogłoszeń I. Buehweitza, Marszałkowska Ne 12t.

Rodet t e r  i W-yiewea dr. Stanisław Korczak. fr tę iea m a  B v tfty ew e  R. jaezew eknq.


